Królewska Ruta. Piątek, 8. Czerwca 1888. 
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Przegląd 1 polityczny. 


Niemcy. Cesarz Fryderyk przeniósł się w 
piątek dnia 1. b, m. z Charlotteobwga do zamku 
Friedrichskron pod Poczdamem. Ostatnie wiadomo- 
ŚR z duia D. b. m. o stanie zdrowia dostojnego pa- 
cyenta nie są dość pomyślne. Już w nocy z czwart- 
ku na piątek jako też w następnych nocach cesarz 
mpviéj dobrze spał, co trzeba przypisać nieuniknio- 
nym wrażeniom, jakie przesiedlenie się do Poczdamu 
z sobą przyniosło, najprzód owacye ludu, a potem 
nowe otoczenie. Dziś jednakże (wtcrek) znowu ma 
być lepićj ze zdrowiem cesarza i zdaje się, jakoby 
wysilenie, pochodzące z mozolnćj podróży do Pocz- 
damo, było pokonune. 

Spraw państwa bynajmnićj nie zaniedbuje cho- 
OAU cesarz. Bezustannie o nT o poi, ró- 


y Redakeya i Expedyeya znaj duje się w Króiewakiej Hueie na Cesarskiej ulicy nr. 45. 


_Niech będ będzie poi pochwałony y Jezus Chrystus! 


| żnym dostbjnikóhe postachaniach, czyta sprawozda- 


nie, pisze; a może najwymownićj świadczy o napra- 
wie zdrowia, że na obiady w gronie rodzinnem za- 
prasza sobie cesarz po kilku gości. 

W Paryżu nie uspokojono się jeszcze w gnie- 
wie na znane rozporządzenie paszportowe. I tak 
między innemi paryska izba handlowa, wediug wia- 
domości przesłanój do gazety kolońskićj, rozesłała 
okólnik, w którym wzywa kupców i przemysłowców, 
ażeby odtąd o ile możnceści wszelkie z Niemcami 
zerwali stosunki, nie wysełając już do kraju tego 
swych podróżników (wojażerów) i nie przyjmując 
żadnych ofert ze strony niemieckiego przemysłu i 
kupiectwa. — Z nad granicy francnzkićj donoszą 
Niemcy z wyraźną niechęcią i kwasem, że dotych- 
czas tak ożywiony ruch kolejowy ustał zupełnie. 
Teraz z Francyi > i Taa Erat prigo e „pró | aaa adwy a ue pociągi zupełnie pró- 
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POWIEŚĆ 
przez 
Paulinę z L. Wilkońską. 


(Ciąg dalszy). 

Któż w umajonćj uroczyście świątyni, słysząc 
pieśń wielką Zmartwychwstania, nie zapłacze, mó- 
wiąc sobie: iż dla niego szczęście już nie zmartwych- 
wstanie | 

„Pan Jan, ucieszony z nawrócenia się Edwarda, 
jak się wyrażał, npatrzył mu w blizkości Węglewa 
dzierżawę: ładną lubo niedużą wioskę Podolin. I za- 
raz po świętach z nim do dziedzica Podolina poje- 
chał; ugodzono dzierżawę na 9000 rocznie i kontrakt 
podpisano. Nadto, przyrzekł pan Jan zająć się sku- 
pieniem potrzebnego inwentarza i sprzętów gospo- 
darskich. 
: W kilka dni późnićj pożegnał Edward z żalem 
gościnny Węglew, wezwany przez Adolfa, który mu 
pisal: że dzień piętnasty maja wyznaczonym został 
na ślub jego i wyjazd zagranicę; pragnie więc te 
dni ostatnie jeszcze pospoła z ukochanym przepędzić 
bratem. Towarzyszył Edwardowi i Jarosław wraca- 
iący do swojego biura, 

Nazajntrz po ich powrocie do Warszawy, wbiegł 
Adolf do pokoju i biorąc brata pod rękę, wyprowa- 
dził go na dziedziniec. 

— I kt -że? pytał Edward zdziwiony. 

— Zobaczysz! zobaczysz! 

Na dziedzińca stał zaprzężony koczyk nowy, 
ładny, elegancki, a konie przy nim, para siwków w 
świócących szorach, rzadkićj były piękności. 


— Mój Edziu — mówił Adolf, przyciskając 
rękę brata do siebie — proszę cię, przyjm to odemnie! 

— Ach mój kochany... 

— Nie, nie! nic nie mów, jeżeli mnie kochasz! 
Y przejedziemy się w aleje. 
dward brata uściskał, wskoczyli obydwaj do 
koczyka, i siwosze niecierpliwie z miejsea ruszyły. 

Jarosław pisząc o tém do Węglewa, wyraził się: 

„.„.Poczciweto serce tego Adolfa i Edwarda 
szezórze kocha, ale — jak mi się zdaje — to na 
ten właśnie podarunek wpłynęła i chęć, ażeby brat 
w jego ślnbnym orszaku, ładnym popisał się ekwi- 
pażem.“‘ 

Piętnastego maja zajechało kilka bogatych ka- 
ret i wykwintnych pojazdów przed kościół ś. Krzyża 
— i sędziwy przełożony zgromadzenia ks. Missyo- 
narzy połączył ślubującą sobie parę: pannę Henrykę 
Samocką i Adolfa Wojsławskiego. 

Za powrotem z kościoła już ich /'czekało wy- 
kwintne śniadanie w mieszkaniu matki młodćj pani. 
Pani Amelia, w snkni z blado-niebieskiój mory, ko- 
ronkach, perłach i białych różach, przewoniona naj- 
wytworniejszemi pachnidłami, wsparta na rękn mło- 
6 blondynka, zdawała się nie zważać wcale 

a Edwarda. 

Zaledwie od stołu powstano, gdy trąbka po- 
cztarska ozwała się już na dziedzińcu, a w bramę 
wjechała wielka kareta podróżna, zaprzężona w cztery 
konie pocztowe. 

Pani Adolfowa zamieniła z pośpiechem biały 
strój oblubienicy na czarny szlafroczek mantynowy 
i białą bonetkę, a młody jój mąż zarzucił tylko sze- 
roki płaszcz hiszpański na swój ubiór ślubny. Męż- 
anani sprowadzili ich na dół, Panna pokojowa, w 

c a eluszu i salopce kraciastój, miżdżąc się nsiadła na 
rytym koźle, a obok nićj lokaj z błyszczącemi 
blan Tagi 


żue. Dawniéj dowoziły one setki osób; teraz dnia 
31. maja przyjechał jeden Francnz i jeden Rosyanin. 
lnny pociąg przywiózł tylko jednego cudzoziemca, 
Hiszpana i t. d. Sens główny ten, że rozporządze- 
nie paszportowe przyprawia o znaczne straty miesz- 
kańców rachodnićj części Niemiec. 

Z powoda Odpowiedzi ościenńych państw na 
zaproszenie do wystawy paryskiej także jeszcze nie 
nspokoiły się umysły Francuzów. — Minister spraw 
zagranicznych Goblet powiedział w tych dniach, że 
jeżeli którakolwiek sądzi, że trzeba krzyżować iatt 
resa fraucuzkie, to niech tak będzie. Wdawać się 
nie możemy z takim sąsiadem w próżne rozprawy i 
targi. Lecz możemy Francuzi postarać się o Środki 
zaradcze, któreby wzajem sąsiadom także pokrzyżo- 
wały interesa. Będziemy zawsze gotowi do obrony 
naszćj sprawy i naszćj godności uarodowćj. Fran- 


— ©W =" EET Tar a OEI AC pani Adolfowi i brata nieobecnego ! 
— poszepnął Edward Henryce, wsadzając ją do 
karety. 

Raz jeszcze podał Adolfowi rękę; milczącym 
ale wymownym był ten nścisk braterski. 

Młodzi państwo raz jeszcze przesłali stojącym 
w bramie pożegnalny ukłon. Kareta wytoczyła się 
na ulicę, pani Henryka spojrzała ka oknom i wy- 
glądającym z nich paniom i pannom całusa biało- 
urękowiczkowany rękę przesłała. 

Edwarda serce na to wszystko jakimś gorzkim 
ścisnęłe się żalem: nienawistnóm mu było to, co go 
otaczało, nie miał już nawet tyle siły nad sobą, 
ażeby do salonu powrócić i chwil kilka jeszcze tam 
zagościć — skinął więc na Jarosława, wynieśli się 
niebawem obydwaj, i resztę dni sam na-sam z sobą 
spędzili. 


VI. 

Od ś. Jana został więc Edward dzierżawcą Poe 
dolina i gospodarzem wiejskim. Z zamiłowaniem 
rzucił się w ten świat nowy dla siebie, oddał się 
pracy, która mu miała przyszłe szczęście i spokój 
zapewnić. 

Pan Jan odstąpił mu na ekonoma, dawnego 
sługę swojego, którego znał poczciwość, doświadcze- 
nie i Świadomość gospodarstwa rolnego. A š 
Łukasz objął rządy domu i został w jednej i tćj da- 
mój osobie: kucharzem, pokojowcem, ogrodnikiem 1 
szafarzem. Dworek nie wielki ale ładny, przy nim 
ebszerny ogród, podał mu dostateczne pole do popi- 
sywania się z wiadomościami swojemi, miłością po- 
rządku, dobrego rządu i gustu. 

Nadeszły żniwa i wszędzie przy pracy, od rana 
do późnego wieczora, można było widzieć Fdwarda, 
przebiegającego pola na darowanym mu przez pana 


cuzi przyklaskują tój mowie ministra spraw z9- 
wnętrznych, a który słowa swe zwrócił głównie 
przeciw sąsiadowi niemieckiemu. 

O znanem zajściu w Belforcie dowiaduje się 
teraz „Frankf. Ztg.* z wiarogodnego źródła, że nie- 
mieccy akademicy głównie sami byli przyczyną do 
awantnry, jaka ich spotkała. Stanęli bowiem w Bel- 
forcie na placu kościelnym (Place de IEglise) przed 
posągiem Alzacyi i Lotaryngii, przedstawiającym po= 
stać kobiety, obejmującój w ramionach śmiertelnie 
ugodzonego francuzkiego wojaka i zamienili w nie- 
mieckim języku, dość głośno nawet małopochlebne 
uwagi o „piękności“ i celu posągu, pomimo to, że 
w tym dniu z powodu parady wojskowćj ruch był 
bardzo ożywiony. Niektórzy w pobliżu stojący Al- 
zaczycy rozumieli rozmowę tych panów, przetłoma- 
czyli ją inuym i tak powstała owa zajadła awantura. 

— Z pod carskich rządów. Rosyjskie mini- 
sterstwo komunikacyj poleciło najusilniej swoim or- 
ganom szybkie wykonanie rozpoczętych w zachodnich 
guberviach , tudzież bezzwłoczne rozpoczęcie nowo 
uchwalonych bndowli dróg. Na koszta budowy na 
rok bieżący preliminowano wogóle około 3 milionów. 
Pomiędzy sześcioma drogami, które aż do roku 1839 
bezwarunkowo muszą być wybudowane i do użytku 
oddane, znajduje się droga przeszło 100 wiorst długa 
z Proskurowa przez Kamieniec podolski aż do gra: 
nicy. Podjęto także budowę drogi z Wołoszysk do 
Satanowa wzdłuż linii granicznćj, 

W pierwszych dniach lipca spodziewany jest 
w Warszawie w. książę Włodzimierz. Przybędzie 
on w celu inspekcyi „twierdzy warszawskiej", jak 
od niedawna urzędownie została nazwana cytadela 
pod Warszawą, W. księciu będą okazane wszystkie 
nowe forty dokoła Warszawy, w ostatnim czasie 
z wielkim kosztem dobudowane. Jednocześnie z 
tem mają się odbyć wielkie manewry pod twierdzą 
Modlin. 

Dnia 28. z. m., jako w rocznicę koronacyi cara 
został połączony Samarkand, serce Azyi środkowój, 
jak to miasto nazywają dzienniki rosyjskie, drogą 
żelazną z morzem Kuspijskiem. 

Dziennik „Nord“ twierdzi, że otwarcie samar- 
kandzkićj drogi żelażnćj utrwali starowisko Rosyi 
na Wschodzie. Anglia powinna zrozumieć teraz, jak 
pic zieznaczącemi były jój usiłowania aby się tema 
sprzeciwić i być mate, iż pocznie w azczeréj zgo- 
dzie z Rosyą szukać rękojmi bezpieczeństwa dla 
swych iudyjskich posiadłości; tem bardzićj, że Rosyę 
ożywiają wyłącznie tylko pokojowe uczucia (?) 

— Ponieważ Anglia już od dawna do Papieża 
się o pomoc udawała, ażeby osłabić ruch narodowy 
w Irlandyi, Stolica Apostolska wzięła tę sprawę pod 
obrady. Wywiadywała się o stósunkach irlandzkich 
nie tylko u rządu angielskiego, ale także a irlandz- 
kich Biskupów. Arcyb'skup dubliński ks. Walsh 


długi czas nawet bawił w Rzymie i przedstawiał 
Papieżowi, że ruch narodowy w Irlandyi, prowadzo- 
ny przez tak zwaną ligę narodową, na którćj czele 
atoi Parnell, jest konieczny, dopóki rząd angielski 
nie pozwoli Irlandczykom w łatwiejszy sposób przy- 
chodzić do własności ziemi. Ks. arcybiskup potępił 
tylko ruch rewolucyjny, który w razie potrzeby nie 
waha się użyć dynamitu, aby swego dopiąć. 

Stolica Apostolska rozpatrzywszy się w tem, 
wydała swego czasu okólnik do Biskupów iryjskich 
i w bardzo łagodnej formie potępiła postępowanie 
lrlandczyków. 

Pomimo to w Irlandyi nie zanosi się na uspo- 
kojenie umysłów. Urządzają wiece na wiece i bun- 
tują się przeciw znanemu pisaniu Papieża. W Li- 
mericku zebrało się na wiec około 20 tysięcy ludzi, 
wiele ludu wiejskiego. Księża nie pokazują się wcale 
na tych wiecach, a Biskup dyecezyi Limerich napi- 
sał do burmistrza tegoż miasta, że nie godzi się na 
wiecach występować przeciw Papieżowi, który broni 
tylko zasad moralności a w sprawy polityczne Ír- 
landyi nie chce się mieszać. Papież, żeby Iryjczy- 
ków ułagodzić, wezwał Biskupów iryjskich, żeby po- 
dali wspólną petycyą do rządu uugielskiego, by od: 
stąpił od swćj surowości względem Irlandyi. 


— Ostatnia podróż ks. Ferdynanda po Bułgaryi 
nie epłynęła tak na samych tylko owacyach i wyra- 
zach uznania, jak to zrazu urzędowe dzienniki ogła- 
szały. Pewne nienkontentowanie okazał» się w miej- 
scu dość ważnem, w Szmuli (Szmula jest silną wa- 
rownią *w Bułgaryi. Przyp. Red) Wręczono tam 
księciu adres obywateli miasta, żądający zniesienia 
obecnego ministerstwa, tudzież rozpisania nowych 
wyborów. Ponieważ jest to część programu rosyj- 
skiego, pokazuje się więc, że w Szmuli, tym ważnym 
punkcie wojennym, musi się dużo stronuików rosyj- 
skich znajdować. 


Wojna czy pokój? 
Zgon cesarza niemieckiego, choroba nieszczę- 
śliwego syna jego, wizyta królowój Anglii oraz po- 
lityka nader dla nas Polaków sympatycznćj cesarzo- 
wej Wiktoryi, — oto temat do dziennikarskich po- 
pisów, oto łamigłówki, które na chwilę widmo wojny 
z gazet wypłoszyły. Teraz atoli gdy tematy wyżćj 
wymienionych wypadków jnż się wyczerpały zjawia 
się znowu krwawe widzenie potrząsejące wojny po- 
chodnią, a politycy kręcąc głowami pytają coraz gło- 
śuićj: Czy to sen zwodniczy, czy też rzeczywistość? 
Cóż robić? Wobec tych głosów i nam nie wypada 
pozostać w tyle za bracią dziennikarską, chociaż z 
góry nprzedzamy czytelników naszych, że polityka 
„Górnoślązaka* podobnie jak i polityka innych dzien- 
ników polega na prawdopodobieństwie, wszelako gwa- 
rancyi pewności nie daje i d:ć nie może. 


Rzacając okiem na zbrojne przygotowania nieo- 
mal wszystkich narodów, na Rosyą, gdzie tiumy wojsk 
gromadzą nad granicę, na Austryą, gdzie minister 
wojny energicznie stara się armią postawić na stopie 
wojennćj, na Niemcy, którzy powiększywszy swe wo- 
jenne szerogi o 40000 żołnierza wołają przez usta 
kanclerza, że się nikogo prócz Boga nie boją, na 
Anglię wreszcie, która wybiera komisyę dia zbadania 
potrzeb wojennych rzucając okiem na to wszystko 
nie podobna się uchronić przed myślą: Skąd się 
biorą na to wszystko pieniądze? Oczywiście, ze 
skarbca państwowego; ale czy skarb ten jest niewy- 
czerpany, czy podohne zbrojne stanowisko narodów 
nie grozi ruiną materyalną temu skarbowi, a nieby- 
wałym uciskiem i ciężarem mieszkańcom, z których 
kieszeni płyną podatki, oto pytanie, pad którem dłu- 
żéj zastanowić się trzeba, a które przy głębszym na- 
myśle sfałduje czoła ludziom myślącym i jasno na 
kwestye te patrzącym. Jeźli zaś szukać będziemy 
wyjścia z tego zawikłanego a groźnego położenia, 
wtedy dwie nasnuą się możliwości; Albo ludy w no- 
kojowy sposób położą koniec temu naprężonemu sto- 
suukowi i wszystkie zgodaie schowają miecze do 
pochwy, albo kule armatnie rozniesą śmierć i pożogę 
po krajach, a zwycięzca, wytrąciwszy zwyciężonemu 
broń z ręki, zmusi go do pokejowego usposobienia i 
sam oręż na kołkn zawiesi. Pierwsza możliwość po- 
kojowego załatwienia sprawy mnićj zdaje się praw: 
dopodobną, bo pierwszego kroku nikt uczynić się 
nie odważy bojąc się narazić na zarzut tchórzostwa 
i słabości, a gdyby się nawet odważył, ludy gotowe 
nieufnem na propozycye zgody spoglądać okiem i 
podstępu w nich się dopatrywać. Zostaje więc tylko 
możliwość druga, którą i my uważamy za prawdo- 
podobną, a która jest złem ale złem nieuniknionem, 
owem złem, które stary Rzymianin „malam neces- 
sarium“ nazywał. Kwestya tylko, który naród da 
hasło do boju. Wiadomą jest rzecą, że ogłoszony 
niedawno traktat austryacko-pruski między iunemi 
wymienia teu ważny warunek, iż Prasy tylko w ta- 
kim razie obowiązane są wspomagać Austryą, jeżeli 
takowa zostanie zaczepioną, nie zaś w razie, gdyby 
sama była stroną zaczepną. Rosya zatem, którój 
Austrya przeszkadza w jéj widokach zagarnięcia po- 
łudniowych szczepów słowiańskich półwyspu bałkań- 
skiego, starać się będzie przedewszystkiem tak długo 
draźnić Austryaków, dopóki ci zniecierpliwieni hasła 
do boju nie dadzą. W takim razie albowiem nie 
potrzebują się tak dalece obawiac przymierza z Pra- 
Bakami, chociaż ono zupełnie niepokoić ją nie prze- 
stanie, Z drugiój strony Prusacy, którzyby może 
się i niegniewali, gdyby Austryacy i Moskale na- 
wzajem sobie skórę przetrzepali, uśmiechają się z 
dzienników do Austryi dając jéj do zroznmienia, że 
ma nich zawsze liczyć może. Czy te uśmiechy są 
szczere, przyszłość pokaże, Moskalom wszelako 
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Jana kasztanku; to też zgorzałe od słońca lica i jego 
kiecka dreliszkowa, nie do poznania zmieniły elegau- 
cika z huduaru pani Amelii. 

W dni Świąteczne a niekiedy i w powszednie, 
po skończonej w polu pracy, nosił go tenże sam ka- 
sztanek przez ugory, rowy, na przełaj w prostćj linii 
do Węglewa. I zmyślny konik doskonale najbliższą 
rozpoznawał drogę, bo ile razy w więcój świeżóm u- 
braniu pan go dosiadł, to bez skierowania nawet 
cuglami, zwracał się od razu w stronę Węglewa i 
nigdy ku gościńcowi nie zmierzał. 

Edward milczał, i chyba tylko wymowniejsze 
od ust oczy, zdradzały tajemnicę jego serca, bo oczy, 
owe zwierciadła duszy, owa łuny Żarów serca, są 
prawdomówne i kłamać nie umieją. Edwarda usta 
więc milczały, ale z duiem każdym wzrastała miłość 
jego i uwielbienie dla Wawrzyny. On odtąd znał 
tylko zwyczajne kobićty, a Wawrzyna przy swoim 
wdzięku, skromności i słodyczy, była co do pojęć 
istotą zupełnie wyższą. [le razy przybywał do Wę- 
pema, zastał ją zawsze zajętą: to wykładającą Pau- 

uce historyą swojego kraju albo literaturę, to u- 
czącą Leosię i małego jej braciszka języka polskiego; 
wyprosiła to sobie u państwa Janostwa, którzy 
prócz guwernantki Francuzki, jeszcze i nauczyciela 
do muzyki, Polaka mieli, bo Pan Bóg sporą obda- 
rzył ich gromadką. Podziwiał Edward jój robótki 
ręczne, to pięknie wykonany rysunek; to ją zastał 
robiącą wypisy z piękniejszych utworów piśmiennie- 
twa naszego, to oddającą się jakiemu wypracowaniu 
piómiennemn, które zarumieniona zaraz chować zwy» 
kła; to była zatrudnioną w szkółce wiejskićj, to wy- 
ręczyła panią Janową, to zajęła się pieczeniem wy- 

ornych bułeczek lub placuszków, a ze wszystkiem 
tak jéj było do twarzy, tak ładnie. I Wawrzyca 
też szczególną elegancyą ~- że tutaj tego obce4o 
użyję wyrazu — potrafiła wdzięczną postać swoję 


otoczyć, a Edward, który do wykwintnych nawyki 
ubi rów dam ne wielkiri świecie, miał oko pod tym 
względem wprawre i gu-t dobry. Nosiła oua tylko 
sukienki wełuiane, z muślinku i płocienkowe, póki 
trwała Żałoba czarne i popielate, a potóm w różnych 
barwach, nżywając jednakże zawsze jak najmnićj ko- 
lorów. Sukienek tych nader zręcznego kroju nie 
stroiły Żadne falbany. Główny jéj strój stanowiły: 
ślicznie ułożone włosy, niezwykłej świeżości kołnie- 
rzyki i mankietki, i ładny bucik na drobnćj nóżce, 
Nie kładła nigdy kolczyków w uszy, utrzymując, że 
to jest zabytek barbarzyński, przekłuwać sobie ciało 
i kawałki złota w nie zaciągać, chociaż miała ładne 
kolezyki po matce; używała tylko jednćj szpilki z 
piękcym szmaragdem. Wszystko na nićj nacecho 
wane było pewną wykwintnością, uczuciem piękna, 
tyle jéj właściwóm. 

Edward po kilka razy był i w jéj pokoju — 
w małym, białym pokoiku, z zieloaemi firankami. 
Kilka sprzęcików jesionowych, zielone pokrowce na 
kanapce i krzesłach, akromna gotowalnia, łóżeczko 
zastawiane parawanem z namerszczonego muślinn 
białego, klęcznik, piękny obraz Matki Boskiój i wi- 
zerunki rodziców Wawrzyny, i dużo dużo kwiatów, 
i parę pułek z wyborowemi książkami, otóż i wszy- 
stko, co przeważało po miliou razy błyszczący bu- 
duar pani Amelii; bo Edward mimowolnie takie zro- 
bił porównanie. 

I dla czegóż Rdward milezał? — O, bo życiem 
awojóm i pracą chciał wprzódy zapracować na to 
szczęście, którego całą pełnią serca i duszy zapra- 
gol! — Niekiedy zdawało mu się, że Wawrzyna 
tęskne spojrzenia jego, urwane czasem westchnienie, 
rozumić, bo w.takićj chwili przemknął się jakiś tkli- 
wy wyraz po niebie jéj lica; to znowu uweżał ówićż- 
szy rumieniec, podniesiony blask modrych oczów i 
uśmiech wesoły, gdy się nagle w Węglewie zjawił. 


Czasem nawet do chcącego odjechać wymówiła: O, 
już nas pan Żegnasz? — Edvardi rzucił kapelusz i 
znowu usiadł i z rozradowaném sercem oddał się 
szczęścia pozostania dłużej jeszcze w Węylewie. 

Nadeszła słotna jesień i dłuższe wieczory, wów- 
czaj to niemal codziennie, po dopełnieniu zwykłych 
czynności gospodarskich, mknął Edward szeroką 
burką okryty, zakapturzony, wśród deszczu i ciemno- 
ści, już nie przez błotne pola i wodą wezbrane ro- 
wy, dbały o wiernego konia, lecz sadzonym drze- 
wami gościńcem do Wyglewa. Stauął przede dwo= 
rem, wytarł koniowi uszy, pogłaskał go, a kaszta- 
nek zarżał, jak gdyby całkiem tę pieszczotę pana 
zrozumiał. Stróż odprowadził go do stajni, Edward 
w sieni zrzucił przesiąkłe dószczem odzienie, i wszedł 
do pokoju. Stół środkowy obsiadty już zwykle: pani 
Janowa, |Wawrzyna Paulina a niekiedy i guwernan- 
tka Francuzka, zajęte robotą. Bliżej kominka, roz- 
party w wygodnóm krześle poręczowóm, czytał pan 
Jan na głos gazety; w przyległym pokoju odrabiały 
młodsze dzieci zadania swoje pod dozorem Fran- 
cuzki albo nauczyciela Polaka, który z pokojn do po- 
kojn przechodząc, to opowiadał paniom jaką w ciąga 
dnia posłyszaną nowinkę, to rozprawiał z panem Ja- 
nem o gazeciarskich wiadomościach lub gospodar- 
stwie, i znowu powracał do dzieci, by zajrzóć: ezy 
Leosia uważnie tłumaczy, Jaś atarannie podług wzo- 
rów kaligraficznych pisze, a [gnaś wokabuł się uczy. 
W koło stołu oprowadzała niekiedy niańka nieuśpio- 
ną jeszcze Antolkę, która zarówno z drugiemi, ucia- 
szona przybyciem Edwarda, wesoło do niego rączka- 
mi zatrzepotała. 

Powitał panie, potóm pana Jana, który go za- 
raz nowinami z gazet uczęstowal. Pan Trybowski, 
nanczyciel, podał mu cygaro. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


mie są one na rękę, bo gdyby się ziścić miały, po- 
krzyżować by mogły ich polityczne rachuby. 

Kto z tych nieuniknionych zapasów wyjdzie 
zwycięzko, to dla nas Polaków jest rzeczą obojętną, 
bo czy Anstryak, czy Moskal, czy Prusak będzie 
tryumfował, to my tyłko ciernie zbierać będziemy, 
w obcych szeregach za obcą sprawę krew naszą prze- 
Jewając. Biedni my biedni! Chciałoby się płakać 
i ręce załamać, a jednak zuieśliśmy tyle zniesiemy i 
ten cios a za tyle bólów może nam wreszcie Opa- 
trzność, choć małćj nie poskąpi nagrody. 


Wiadomości miejscowe i rozmaite. 


Królewska Hata, 7. czerwca. Rzemieślnicy i 
robotnicy nie wiedzą jeszcze, jak się zdaje, dokła- 
dnie, że podczas choroby t. j. tak długo, póki zapo- 
mogę z kasy dla chorych otrzymują, nie wolno im 
pracować, czyli w jaki bądź sposób zarabiać sobie 
na chleb, choćby ich stan zdrowia w istocie na to 
zezwalał. Rozporządzenie to jest dlatego ustanowio- 
me, aby się nie działy nadużycia. Poboczne takie 
zarobkowanie podpada karze za oszustwo, czego przy- 
kładem nieduwne zdarzenie w Berlinie, gdzie w prze- 
szłym tygodniu pewnego krawca na 6 miesięcy z tego 
powodu skazano. 

Laurahuta, 5. czerwca. Żandarmowi Dzieni- 
<czewskiemu ndało się wykryć falszerstwo pieniędzy, 
a fałszerzy aresztować. Przy rewizyi domu znale- 
ziono prócz licznćj ilości fulszywych pieniędzy tygiel 
do topienia, formy różnego kształtu i materyał do 
fałszowania potrzebny. Najstarszy syn mosiężnika 
Miczki, właściciela mieszkania, został aresztowany. 
“Ojciec i matka aresztowanego byli właśnie w tym 
czasie w Polsce, dokąd sporą ilość fałszywych pie- 
między zabrali, aby ich się tam pozbyć. Miczkę 
starszego także jaż aresztowano. — 

Wirek, 5. czerwca. Naaczyciel Pogodzik zo- 
stanie 1. lipca przesadzonym do Zaborza. — Robo- 
tnik Kabaty z Bykowiny został za różne przewinie- 
nia aresztowany i odprowadzony do więzienia w By- 
tomia. K. jest także znany jako kłusownik (Wild- 
dieb), — 

Górne Łagiowniki, 5. czerwca. (Spragnione 
damy). Zeszićj środy było w tntejszćj restauracyi 
„pięć pn, które się tak troskliwie starały orzeźwić, 
że wypróżniły nie mmćj jak 60 (w słowach sześć- 
„dziesiąt) buteleczek piws. — 

Miejska-Dombrowa. W nocy dnia 31. z. m. 
włamał się złodzićj do kancelaryi tutejszego urzędu 
policyjnego. Jak się wykazało mnićj chodziło zło- 
-dziejowi o pieniądze jak o zniszczenie jakiegoś pro- 
zokółu. Wszystkie przybory do pisania znajdujące 
się w biórze znaleziono poniszczone i potrzaskane, a 
akta poprzewracane i porozrzucane w biórze. Podłng 
wszelkich widoków będzie można 0s.bę podejrzaną 
o włamanie się do» kancelaryi wkrótce przytrzyimać. 

Mikołów, 5. czerwca. Nowo obrany burinistrz, 
dawniejszy sekretarz miejski p. Skupin ze Żorów, 
będzie z powodu tego, że dzień 1. lipca przypada 
pa niedzielę, już w dniu 30 b. m. z Pszeziny przez 
lantruta p. Scbrótera tu dotąd wprowadzonym. — 
Podozas ostatnićj burzy uderzył piorun w Łaziskach 
w wielkie drzewo świerkowe, które zostało wzdłuż 
przełupane, a od góry w tysiąc kawałków się roz- 
leciało. — 

Kożle 5. czerwca. Chłopiec kowala Czysnego, 
któremu siostrzyczka była pod opiekę oddana, zosta- 
wil wózek, w którym ta się znajdowała, nad brzegiem 
Odry w pochyłem miejscu i oddalił się. Gwałtowny 
wiatr rozpędził wózek, który też niebawem wpadł 
do Odry. Dziecko we wózka się znajdujące byłoby 
się niechybnie utopiło, gdyby nie chłopiec Widera, 
który bez namysłu wskoczył w wodę i tonącą dziew- 
czynkę wyratował. 

Racibórz, 5. czerwca. Podczas procesyi ukra- 
'dziono zeszłój soboty żonie pewnego listonosza port- 
monetkę z dziesięciu markami. Okradziona jednakże 
spostrzegła wkrótce kradzież i zdołała jeszcze zło- 
<dziejce zdobycz odebrać. 

Pszczyna, 5. czerwca. Syn zagrodnika Jana 
Beillona z Wielkiego Chełma wybrał się w podróż 
do Galicyi pieszo, Przy táj sposobności przyszedł 
do Tarnowa, gdzie chłopu Waninrze parę koni wraz 
z wozem ukradł. Ze swą zdobyczą uciekł złodzićj 
do domu i powierzył zaprząg chałapnikowi Przy- 
kling. Wkrótce jednakże wypośrodkowano konio- 
krada, który został skazany na rok więzienia. — 


e O a 


— Przestroga dla restauratorów i oberzystów. 
Jnż „Tygodnik przemysłowy“ przed dwoma miesią- 
cami pisał o korsarzach przemysłowych, którzy jna 
wyzyskaniu łatwowierności restauratorów i oberzystów 
pragnęli interes robić, a obecnie zwracają na to i 
niemieckie pisma nwagę. 

Z powodu wysokich cen okowity, aby się niby 
przysłużyć oberzystom w sporządzaniu tanich likie- 
rów, rumów itp., jeżdżą po mniejszych miastach roz- 
maici agenci z jakiemiś esencyami i starają się obe- 
rzystę przekonać, w jak łatwy i tani sposób sam so- 
bie może sporządzać różne likiery. 

Umieją oni uderzać w słabą stronę i dowodzą, 
iż za pomocą ich esencyi można osięgnąć o 20—25 
fen. na litrze tańszy likier. Nie jeden się da złapać 
i kupuje kilogram takićj esencyi po cenie 10—15 m., 
którćj wartość dochodzi zaledwie 2 do 2 i pół mk., 
esencya bowiem zawiera 1—2 łntów eterycznego o- 
lejka i 70—75 okowity. Oberzysta mimo jednak za- 
łączonój książeczki z receptami nie jest w stanie li- 
kieru zrobić, tylko jakąś obrzydłą mięszaninę, tak 
że koniec końców napsuł cukru, okowity a nawet 
kosztownój esencyi. Agenci umieją tak doradzać, 
że nieraz wmęęzą w oberzystę za 60—70 mk. swego 
towaru za 3-miesięcznym kredytem, a po upłynięciu 
tego czasu, jeśli należytość nie zostanie niszczoną, 
skarżą bez ogródki. Ostrożnie więc z tymi jegomo- 
ściami, aby uniknąć straty! 

— W Jacowie, w powiecie inowracławskim, 
wybuchł ogień, który z taką szybkością się rozprze- 
strzenił, że w mgnieniu oka całe podwórze domini- 
alne przedstawiało istne morze ognia. Spaliły się 
dwie napełnione stodoły, Obora, owczarnia, szopy i 
w części chlewy. W płomieniach zginęło około 30 
sztuk bydła i koń. Z Inowraeławia, z Jacewa i Tu- 
rzany pospieszyły sikawki na ratunek. Zdołano ura- 
tować znajdujący się w wielkiem niebezpieczeństwie 
dom mieszkalny i śpichrz. 

— Straszliwy pożar zniszczył w dniu 30. maja 
w Londynie wielki skład towarów jedwabnych Gar- 
roulda w Edgeware Road. Śtraciło życie w pożarce 
5 pomocniczek haudlowych, 4 inne odniosły śmier- 
telne poranienia, a nadto spaliło się kilka innych 
osób. Szkody wynoszą 60 tysięcy tuntów szterlin- 
gów. Pożar wybuchł rano o godzinie szóstćj, = Wiel- 
ką przyczyną rozszerzenia się ognia było to, że przy- 
bory ratunkowe i stacye były zamknięte. Straże bo- 
wiem o godzinie 6 rano idą do domu, a utrzymy- 
wanie ich kosztowałoby Londyn 1000 funtów szt, 
rocznie więcćj. 


KORESPONUENCYE. 


Z Bogucic przy Katowicach dnia 5. czerwca. 


Smutną, bo żałobaą wiadomością muszę się dziś 
z Szanowną Redakcyą podzielić. W niedzielę dnia 3. 
b. m. o godzinie 9 rano powołał Pan Bóg do le- 
pszego życia naszego ukochanego duszpasterza Śp. 
Juliusza Brondera.  Ziuarły nrodził się dnia {go 
grudnia 1833 r. w Opoln, wyświęcony został dnia 
30, czerwca 1857 r., a proboszczem mianowany dnia 
4. września 1886 r. 

Ze śmiercią czcigodnego kapłana spotyka nas 
niewypowiedziany cios, gdyż jako człowiek odznaczał 
się on dobrocią i nader wielką uprzejmością, a jsko 
kapłan przewodniczył nam przykładem i słowem Bo- 
żem, które z ust jego przekonywająco do sero wier- 
nych trafiało. Jaż przy procesyi Bożego Ciała da- 
remnie oczy nasze szukały czcigodnćj postaci, gdyż 
we wtorek przedtem nasz ks, proboszcz zachorował. 
Uroczystość Bożego Ciała nie była więc dla nas 
dniem wesela, lecz dniem smutka, a gdy czcigodny 
nasz kapelan wszedł na kazulnicę, by tak poważnćj 
udzielić nam nowiny, nie mógł prawie słów znaleść 
ze wzruszenia. Wiadomość ta niewypowiedziane zro- 
biła wrażenie na wiernych, którzy tak bardzo sza- 
nowali i kochali swego pasterza. Niepoliczone łzy, 
które wzruszająca przemowa ks, kapelana z ócz ludu 
wycisła, niech zmarłemu będą stepniami do nieba 
za wszelkie jego zasługi, które około parafii swój 
położył. 

Niech odpoczywa w pokoju wiecznym. 


Z Katowic dnia 5. czerwca. 
Szanowna Redakcyo |! 


Ponieważ jedno z pism naszych, którego tu ze 
względów delikatności wymienić nie chcemy, na prze- 


slang z naszćj strony korespondencyą odpowiedziało 
w sposób taki, jaki każdego oświeconego człowieka 
obrazić musi, postanawiamy niniejszem od pisma 
tego odstąpić, równocześnie zaś prosimy o nadesłanie 
nam kilkunastu numerów waszego pisma na okaz i 
rozpowszechnienie. My chcemy bowiem pisma ludo- 
wego, niezależnego, któreby w każdej chwili było 
gotowe w naszćj obronie stanąć. 

Dołączając usilną prośbę, aby te kilka słów były 
umieszczone w ,Górnoślązaku* pozostajemy 

Z szacunkiem 

W. M. w Laurahucie, J. N. w Królewskićj Hucie, .. 

A. M. w Brzozowicach, J. S. w Józefowceu, 

J. M. w Siemianowicach. 


Kronika kościelna. 


— W sprawie nadzoru nad nauką religii. Nie- 
którym księżom archidyecezyi gnieźuieńsko-poznań- 
skiej powierzono na mocy ich własnych starań nad- 
zór i kierownictwo w nauce religii. Niestety liczba 
tych księży nie jest nigdzie podaną; można więc 
przypuścić, że nie jest ich wielu. Powierzenie kie- 
rownictwa w nauce religii jest połączone z warun- 
kami, które wyraśnie dowodzą, że rząd, jak się wy- 
raża „„Schl. Volkszeitnng** także do najprzedniejsze- 
go prawa dotyczącego rozporząd zania nauką religii, 
rości sobie pretensye. Rząd chce mieć prawo wy- 
zmaczania książek do nauki religii jako też działów 
naukowych itd., wszystko rzeczy, które należą wy- 
łącznie do kościoła. Nadmienienia godnem także 
jest, że duchowni, przypuszczeni do nadzoru, wy- 
raźnie są obowiązani zastósować się podług przepi- 
sów nadzoru szkólnego co do języka wykładowego, 
Księża, którzyby się chcieli zastósować podług po- 
wyższych wymagań, masieliby działać w wielu ra- 
zach przeciw własnemn przekonaniu i sumieniu, już 
dlatego samego, że historya biblijna, która urzędo- 
wnie nie liczy się do nauki religii, dzieciom w nie- 
mieckim języku bywa wykładaną. — 


Nowiny z całego świata. 


— Tragikomiczna scena odegrała się w Bra- 
xeli. Na ulicy „de Poinęon'* szedł jakiś mały chło- 
piec do szkoły. W tem przybliżył się do niego nie- 
znajomy pan, zaczął z nim rozmawiać i poczęstowawszy 
go karmelkami wziął go na rękę i oddalił się. Le- 
dwo się to stało, otworzyły się drzwi jednego domu, 
z którego wybiegł jakiś mężczyzna, tylko koszulą 
przyodziany, i podążył, mie troszcząc się o swoje 
więcćj niż lekkie ubranie, za owym panem, krzycząc 
na całe gardło: „Trzymajcie złodzieja, on ukradł mi 
moje dziecko.* Pan, który dziecko zabrał, widząc 
że nie przelewki, zaczął co sił nciekać i tak rozpo- 
częła sią szalona gonitwa. Mężczyzna w kosznli 
jednakże leciał więcej jak biegł, tak że przestrzeń 
pomiędzy obydwoma coraz mniejsza była. Y Wkrótce 
przyszedł Ścigany *do przekonauia, Że nie njdzie, 
mianowicie że mnóstwo ludzi również w pogoń za 
nim się udało; w swem rozpaczliwem położeniu od- 
dał więc komuś pierwszemu lepszema dziecko, a tak 
uwolniony od ciężaru zaczął jeszcze prędzej uciekać. 
Jednakże zdołano go zatrzymać i zaprowadzić na 
policyą, podczas gdy mężczyzna w koszuli uradowa- 
ny dziecko do serca przycisnął i do domu się udał. 
Na policyi wyjaśniła się ta dziwna scena, Małżeń- 
stwo, do którego dziecko należało, Żyło w separacyi, 
mąż w Bruxeli na ulicy „de Póiuçon“, żona w innema 
belgijskiem mieście. Prawo do dziecka zostało mę- 
żowi przyznane, a małżonka, która je takźe chętnie 
chciała mieć, wpadła na ten prosty pomysł, aby 
szwagra namówić do nprowadzenia chłopca. Przy- 
padkowo jednakże spostrzegł ojciec, leżący jeszcze 
w łóżka, przez okno, co się święci, i zdecydował się 
krótko, tak jak był wybiedz na ulicę, aby dziecko- 
ratować. — 


— Oryginalną kradzież wykryto w Paryżu. 
Proboszczowie większych kościołów zauważyli od pe- 
wnego czasu, że woda święcona, znajdująca się u 
wejścia do świątyni, zuikała w niewytłumaczony spo- 
sób. Jeden z proboszesów udał się nareszcie do po- 
licyi, która wysłała do kościołów awoich agentów, a 
ci przekonali |się niebawem ku wielkiemu swojemu 
zdziwieniu, że dostawcy młeku, przybywający ze wsi, 
zakradali się ze swojemi kubłami do kościołów, ro- 
bili znak krzyża i następnie rozcieńczali mleko świę- 
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„O tak, odrzekł zapytany, zróbcie pod płotem 


„Panie sekretarzu, powiada pan poczmistrz, 
dziury”. 


kupiłem konia co się nazywa! Ma dwadzieścia lat, 
chodzi sześć godzin dziennie i nie potrzebnje bata.'* 
„To nic“, odpowiada sekretarz: nasz listowy ma 50 
lat, chodzi przez cały dzień i też nie potrzebuje bata." 


«oną wodą. Zaprowadzeni na policyą, wieśniacy do- 
brodusznie oświadczyli, iż sądzili, że mniejszym grze- 
chem jest fałszować mleko wodą święconą. 
Fraszki. 
Majster: Nie jedz tak dość klusek, bo się 


udusisz! 
Uczeń: Dziś jest rocznica śmierci mój matki, 


a ona bardzo kluski lubiła. — 


Kalendarz. 

Piątek 8. czórwca Medarda b., Sobota 9. czerwca 
Prym. i Felic., Niedziela 10. czerwca 3 po Ś. Mał- 
gorzaty kr, Poniedziałek 11. czerwca Barnaby ap. 

Wschód słońca o godz. 3. minnt 40, zachód o 
godzinie 8 minut 17. 


„Czy nie wiecie Wojciecha jakiego sposobn, 
aby kury przez płot nie przelatywały?" 


"ze m - e (EEE 0 nn A 0 >| A OOOO m 5 
© „| _© EDA = A > T , 
GSG” Książki, BĘ Eemnes aean 

» : CELE E 
DaF |xtóre po cenie nadzwyczaj zniżonéj nabyć można Œ| (- ZY | 


w Expedycyi „Górnoślązaka* s, 


w Królewskiej Hucie, 


R udziela się we wszystkich cho- 
M robach, mianowicie w pewnych 
i cierpieniach pochodzących z ze» | 
psucia krwi, dalej przeciwko 
apilepsyi (wielka choroba). cier= 
| a pieniom nerwowym, chorobom 
| usznym, płucowym i żołądko- 
| wym, przeciwko astmie, osła- $ 
| 


Elementarz e 
h Nr. 1. 
W 


Polskie A B C 


f dla małych dzieci. Z 42 rycinami. 
Cena 1 expl. 10 feu., z przesyłką 15 fen. 


August z kości, dramat bez końca, prozą, w 7 odsłonach, Pcznań 
1844, 80 str. 95, zamiast 3 mk, tylko 30 fen. 

Bewegungen, polnische, enthaltend die neuesten Ereignisse im 
Grossherz'gtnm Posen mit Hinblick auf die Russomanie.| Pf% Od 50 sztuk począwszy po 18 fen, — od 19) sztuk po $ fen, 3 
Mit einer Ansicht von Posen. Thorn 1346, 89 42 str.] Śj> — od 300 sztuk po 6 feu., — od 500 sztuk po 5 fon. za expl. 3% 
zamiast 50 fen. tylko 10 fen. (6) Nr. 2. 


Bunt hajdamaków na Ukrainie 1765 roku, str. 146, zamiast 50 Nauka czytania i pisania 


£ 
fen, tylko 20 fen. gi Air o 
Ą RARE k CA Ta z til R z dodatkiem malego katechizmu. Z 43 rycinawi. 
Gallier E, Bogdan Jański, pierwszy pokutnik jawny i apostó RE Done | oxpl. 0 [em te 


B bienia, podagrze, renmatyzmo- 
H wii wseeskim chorobom kobie- 
a cym.  Tasiemea usuwa Się z 
W lewa za zwaradciaą w 2 go- $ 
B dzinach. Menda szybka i pe- 

j wna, jest poparta doskonałymi, 
A gdyż wie'okrotnie mypróbowa- 

M nymi środkami. Dakiadny opis 


fen. z dołączeniem zn.czka paczto- 


emiyracyi polskićj we S jodki p biograficzny. Z por- Alz Od 50 sztuk począwszy pn 18 fen., — od 100 sztuk po 16 fen., x Eae a 
Hoh pe 1876, 89 (I. 152, II. 285), zamiast 6 m J —od 300 sztuk po 15 fen., — od 500 sztnz po 14 fen. za expl. Ùy PEA A: slan II 
„ tylko en. Łe: T 2 ais „Migiea-0fficin* Bre b 
Czacki Tad., dzieła tom I., Poznań 1877, 4° str, 341 i 13 tablic| € ) o o Nr. R > aee raa 
wenety, zamiast 12 m. tylko 6 m. 315 Przyjaciel dziatek polskich ; 
Cztery chwile z życia Polki, pisała Marya Gertrnda, Kraków 1870, (b AGE mik BOW yeaa 77) bBolicaa ? 
0 BA, + ( ‘enu 1 expl. 30 iem, z przesyłką en. fe f x Z 
D M p t se | 3 p w "wa 9% dż 150 6 „ Od 50 sztuk począwszy po 28 fen.. — od 310 stuk po 26 fen, JU [Piękny cukier funt po 30 fen, 
4 REISMENS DFOCNICH , Str. VU, ZAMIASA 1, b — od 30 sztuk po 25 feu., — od 500 sztuk po 23 fen, — od “y | iękna feryna kase : 1i0 
mk. tylko 20 fen. a i . 1000 sztuk po 20 fen. za exemplarz. LE pican 70% awa funt po 1,10, 
Damrdth K X. Prosty wykład dziejów Starego i Nowego Testa-| 315 (Nr. ci nie wyszedł jeszcze z si zamówienia jednakowoż <{% > KR asf + 
„ mentu, Pelplin 1876, 8° str, 712, zam. 6 m. tylko 4 m tj przyjmujemy). R PES a 
Daubige K. Arab Taib. Tłum. z franc. M. K., Poznań 1874, 89) È$ r. 4. 1 fant roeyakówW® 40 y 
str. 25, zam, 50 fen. tylko 20 fen. 3 GA s 1 funt wigda ów a 900%; 
Doscours de Tournoy, Dr. J. Zadanie filozofii w naszych czasach, Elementarzyk katolicko polski PODDA: a 


Poznań 1873, 80 str. 54, zamiast 1 m. tylo 10 fen. 


MF- Zaproszenie do przedpłaty Taz 


na kwartał III. pisma ilustrowanego dla ludu katolickiego pod 


Zaopatrzony w aprobatę koscielną. 
Cena 1 exempl. 4) fen., z przesyłką bv fen. 


; Od 50 sztuk począwszy po 38 ten, — od i00 sztuk po 36 f»n., 
— od 200 sztuk po 35 fon., — od 300 sztuk po 33 fen, — od 4% 


Obejmuje wykład katechizmn i historyi św. Z 68 rycinami. W£ 


. . U » 
1 funt piękn. ryżu 15, 20 i 25 fon., 
jak i wszelkie inne towary po ce- 
nach najtańszych. 
Bytom F. Buja. 
p:zy lazarecie knapszaftowym. 


500 sztuk po 30 fen. za exemplarz. 


weż = 
Russisch Brot 


Feinstes Thr egebiicx nud besten 
entólten Caemo aus der 
Chocoladen-Fabrik von 
Richard Selbmann, Dresden. 
Lager iu Königshütte bei A Sob 
mann, Oscar Altrock, M. Sachs, Con- 
stantin Scharla, Adam Jouczyk, Al- 
bert Roter und G. Willner. 


Herbatniki rosyjskie 


(Russisch Brot) 
Nzjwyborniejsze piec ywo, naj- 
cz,ściejscy kakea 
z fubryki szokoraily 
Bich., Selbmanna 31 
Drezno. 
Nabyć można u pp. A. Sollmann, 
Oskar Altrok, M. Sachs, Adam Jon- 
czyk, Konstantyn Szarla, Albert 


tytułem 
i „Prawdą a Bogiem. 


, Pismo ilustrowane „Prawdą a Bogiem" wychodzi nakładem 
Księgarni Katolickićj w Poznaniu na rok 1858 zeszytami miesię- od 50 sztnk począwszy uskutoczniamy franco na nasz koszt. ali 
cznemi. (Jo miesiąc na l-go wychodzi jeden zeszyt w okładce w Adresować: Expedycya „Górnoślązaka', w Królewskiej b 


Uwaga: Przy zamówieniu wystarczy podanie nnmeru. fl 
Elementarze pod nr. 1 i 2 są kartonowane, pod nr. 3 i 4 mocno 
opr”wione. — Za madesianiem należytcści naprzód przesyłkę 


4 arkuszach wielkićj ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wynosi Hucie, ulica Cesarska nr. 45. 

tylko 35 fen. już z przesyłką franco. Dla Galicyi 25 cent. KORZE "EP Er e L E E ZE TASA 
, Zarazem są na składzie dawne roczniki „Prawdą a Bogiem“ SE JERZDRASRAO ACE ZO RSS G0RZA (Ą 

t. i. I, Il, III. po cenie zniżonćj nieoprawue 1,50 m. a oprawnej se < 


2,00 m. Pieniąd.e upraszamy nadsyłać naprzód do ; 6065609000090000: .00G6 
Expedycyi „Górnoślązaka”, Chłopskie © 


Królewska Huta, ulica Cesarska 45. 


200000000660006-08065000065% (1OSPODARSTWO 


Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p. a © 


E. Sachweh, 


zegarmistrz, 


w Królewskiej Hucie, 
Rynek Nr. 15, 


poleca się do wykonania wszelkich 
y reparatnr na zegarach wszelkiego 
rodzaju po jak najtańszych cenach. 


bez inwentarza er. 52 morgów roli z domem mieszkal- 
nym, stajnią i stodołą, położoue w Kamieniu pod Ry- 
bnikami, mam zamiar sprzedać za odpowiednią cenę 
lub też zamienić na dom; posiadłość, gdzie dobra glina, 
znajdzie pierwszeństwo. Blższych szczegółów można 
się dowiedzieć w cegielni parowćj u W. Urbanka w 
Królawskićj Hucie. > Roter i August Wiliner 
w Królowskiej Hncie.$ 
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| Z 0089903900 0069096806223 - Dla hanulnjący ch polecam 
KAWE 


w róznych gatunkach jeszcze teraz 


Ludwik Heider, po nader nizkich cenach, 


zegarmistrz, Albert Roter, 


A r. specyałny sklad kawy, 
w Królewskiej Niucie, 


Królewska Huta, ulica Kato- 
wicka i przy parku hutowyin. 
ulica Cesarska Nr. 27, w domu p. Nowaka, 1 
poleca: 


zegary ścienne i kieszonkowe, łańcnszki do 
zegarka, okulary i różne instrumenta mu- 
zyczne, jako to: arystony, melifony, hero- 
fony itp. Tak samo polecam do nabycia 


€ 
e 
€ 
Ś 
G 
© 
a 


25) 


gatun 


. 
A 0004580 kkk 


lki skład penn różDyC 
w 


(28) 


1e 


——— + 


tforerem3 Łudojums mejerzpn sruozpoqo ourego eg P 


yc 


e0c00006€40100000006792 
Okulary, binokle, termometry, 


(54) 


s Żywoty Świętych Pańskich 


na wszystkie dui roku z przydaaiem do każdego po- 
żytku duchownego i włuściwćj modlitwy, tudzież na 
wszystkie uroczystości i święta krótkie nauki przez 


RICHARD LUDERS = GÖRLITZ 
(zrilingenisur u Pz tentanwalt. 


pea Erol ORA: stósowne podarki, dla przystępujących do Nauka 
w 2 częściach w*wielkićj 8-ce. Str. 1200. Z 46 ry- =" świętćj. Największy skład S ' i Y , 
cinami. Bez oprawy 14 mk. W piękoćj i trwałej regulatorów. Również przyjmują się repara- i 
oprawie 18 mk. — tury takowych pod długą gwarancyą. d [AMENCIE ITZMO WANIA 
Żywoty te wyrównywają treścią i formą języka -l BE: u w" 88) napisal 


X. Jan Gałecki. 


sławnym żywotom naszego X. Skargi, lecz pruktyczniej- 


szyi w potocznem użyciu są o tyle, że są płodem uF WW Ekspedycyi „Górnoślązaka* TE Cena 10 fon. Na porto dokłada 
najnowszych czasów i zawierają Żywoty Świętych aż są do nabycia: i à się 3 fen. 
do roku 1870. X. Skarga zaś doprowadził swoje ży- Koronki drewniane po 15i20 fen. Szkaplerze karmolitańskie Pieniądze trzeba przesyłać na- 


o 15 fen. (9 


Szkaplerzo Męki Pańskiój 
po 15 fen. 
Szkaplorze Matki Boskiej 
o 15 ten. 


woty tylko do roku 1600. i 

Mamy również w zapasie „Żywoty Świętych" 
X. Piotra Skargi wydania krakowskiego w 16-16. W 
12 tomach, w płótuo oprawionych kosztują 9 m., w 4 
tomach w półskórek oprawionych 12 mk. Pisniądze 
trzeba nadsyłać naprzód, doliczając na koszta przesyłki 
50 fen. do Ekspedycyi „Górnoślązaka.'. 


przód do 

_ Expedpcyi „Górnoblązaka." 
z Lisztwy do obrazów 

Lampki stojące i wiszące, poleca tak samo uskutecznia 

modaliki, krzyżyki i różne innejrąpmOWania Obrazów 


dewocyonalia. po bardzo nizkich cenach i 
Expedyoya „Górnodlązaka.“ 


+  kokowe po 50 fen. 
białe po 50 fen. 


Krzyże stojąco i do zawieszenia 
począwszy od 75 fen. aż do 5 mk. 


Szkaplerze Seroa Jezusowego 
po 10 fen, 


5 (ema 


Nakładem T. Szesepańskiego w Królewskćj Hucie G.-S. — Redaktor B. Koraszewski w Królewskićj Hucie G.-B. — Drukiem Fr, Plocha w Królewskićj Hucie G.-8, 


